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Rachunek . umienia O z 
Kto mqcil atmosferę i łamał zobowiqzania mię­
dzynarodowe„ - Jaka jest droga na przyszłość? 

Na ostatniej sesji Generalnego Zgr0madzenia ONZ wygłosił przcmow1enie agresją narodom miłującym wolność. 
delegat ZSRR 'Vyszyński, który scharakteryzował dotychczasową dzialalno~ć Or- Pragniemy być pewlJL. że złowroga na-
ganizacji i niektórych jej członków. Min. Wyszyl'Jski oświadczył m. in.: uczka, jaką otrzymafV państwa napastni 

cze podczas drugiej wojny światowej, „Spoglądając wstecz musimy stwier- Delegacja radziecka uważa za konie-
d · · k h nie okaże się daremną i że los surowo zie, ze w o resie minionym w pracac czne przedstawienie Generalnemu Zgro· 
O d ł ukaranych agresorów posłuży jako NZ a y się zauważyć madzeniu doniosłej sprawy środków, ja-

POW Aż NE BRAKI. kie należy podjąć STRASZLIWE OSTRZEŻENIE 
Należy stanowczo braki te wymienić po PRZECIWKO PROPAGANDZIE NO· dla tych, którzy w ukryciu lub jawnie 
imieniu. Polegały one głównie na od-;tą- WEJ WOJNY. czynią przygotowania do nowej wojny, 
pieniu od najistotniejszych zasad, na któ Chcemy mieć fJewność, że zniszczenie lekceważąc zobowiązania, jakie przyję-
rych opiera się ONZ, a w szeregu wypad agresji nastąpiło na zawsze, że żądanie li: rozwijania przyjaznych stosuuków 
ków nawet na b1:zpośrednim pogwake- konkretnego rozbrojenia Niemiec i Japo· między narodami oraz wzmacniania po· 
niu ważnych postanowień Generalnego nii będzie doprowadzone do końca i że te koju i bezpiecze11stwa na całym świe· 
Zgromadzenia. państwa nigdy już nie zagroź;; wojną i cie". 

Powodem ty eh brak ów są w znacznej llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

mierzeusiłowaniatakwpływowychczłon Fra„ncJ·a wespo'ł z Polską ków Narodów Z.jednoczonych jak Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania do wyko­
rzystania ONZ dla swych egoi.;tyrznych 
interesów, bez wzgl~du na dobro wspót zanrepoko'o11a planami Angrosasów wobec Niemiec. -
pracy międzynarodowej, opit:r<!Ji!Cej się Odpowiedz' Paryz· a "na memoran.cum Rząd11 R. P. na zasadach sformµłowanych w Karcie. ' U 
W~ród najważniej!>zych braków w Rząd francuski ogłosił odpowiedź na I stawicielami Stanów Zjednoczonych i W. 

dzfal~lnośd ONZ należy przede wszyst- memorandum rządu polskiego, ~ rętzo- Brytanii na konferencji w Londynie. 
kim wymienić niezadawalające post~py ne dnia 6 września francuskiemu rniniiS· Nota francuska przyp>0imina, że komu 
prac nad realizacją uchwały Zgromadze terstwu Spraw Zagranicznych -prze?: arh ni·kat ogłcszony podczas tej konferencji 
nia Generalne,g-o z 14 Q"rud1iia 1946 r. w basa<iora R.P . Jerzego Putramenta. JJ'O<lkreślil wspólne zamiary trzech dete:-
c:orawie Memorandum to wyrażało zaniepoko- ·Q:acji co do nie udzielainia Niemcom 

OGRA.NlCZENłA ZBROJEl"il. jenie rządu polskiego z powodu uczestni pi·erwszeństwa w odbudcwie. 
Oświadczenie ministra Bevina w ~outh dwa Fr~ncji w. k?nf~ren_cii _lon~y~skiej Komunii.kat ten określał dokła1ónl~ ja-

port, w którym stwierdził on, że nie ma w _sp_~aw1e podmes1~nia mem1~!0~1 pr<;>· kie metody przy}ęte zostaną przez Fran­
zamiaru popieral~ sprawy rozbrojenia, dU!kCJJ przemyiS!oWeJ, ~o sprzeo1w1alo s !ę cję, aby podporządkować odbudowę prze 
daje odpowied7 na pytanie, dlaczego u- uchwałom po:czdamsk1m. mysłu niemieckiego odbudowie Europy. 
chwała zgromadzenia ONZ w sprawie Rząd polski zapytywał, czy polityka . 
rozbrojenia nie zosta\a dotychczas 'Wpro francuska uległa zmianie. Nota wręc~ona amb~iSad~row1 R. P„ 
wadzona w życie. Tak samo prezydent w od'P'O\Viedz,i \Vręczoniej ambaiSado- Putrament?w! pod~resl~, z_e t~ podpo­
l'ruman w przemówieniu wygłoszonym rowi. Putramentcwi _ rząd francuski rządkowame mteresow mem1eck1ch od·bu 
w Petropolis, pod~ reśli!, że siły zbrojne oświadcza, że jest tak samo zaniepoko· dowie reszty Europy JJ'OWinno być zas!o­
Stanow Zjedno czonych będą zachowane jony jak i rząd polski i zaniepokojenie wwa•ne specjalnie w stosunku do krajow 
na dotychcZJsowym poziomie. Prezydent swe wyraził już w rozmowach z przed- zniszczonych przez najazd niemiecki. 
nie wspolnniał ani słowem o rozbnjeniu. 
To !'fanowisko Stanów Zjednoczonych 
i '-'!icfkiej Brytanii, które hamuje reali­
zację uchwały o rozbrojeniu z dnia 14 
gru<lni:1 ub. r. wywołuje zrozumiale 

ZANIEPOKOJENIE WśROD 
NA RODO W. 

Zaniepokojenie to wzmaga się jeszcze 
bardziej, wskutek wyścigu zbrojeń, nie 
wyłączając broni atomowej i prze7 ·przy 
gotowania wojenne niektórych państw, 
posiadających wielką wojskową i goc;po­
clarcza potęgę." 

W dalszym ciągu min. Wyszyiisld omó 
wił długotrwale i konsekwentne· wysił­
ki U SA, zmierzające do uniemo iliwie­
nla osiagnięcia porozumienia w sprawie 
kontrnli nad energią atomową, po czym 
omówił 

STANOWISKO ZSRR 
'la ar~nte międzynarodowej: 

„Polityk.a Związku Radzieckiego pole· 
ira na ścisłym i konsekwentnym prze­
.:;frzea-ani11 postanowień i zasad Karty. 
Wzmocnienie Organizac ii Narodów ZJed 
noczonych .iest możliwe jedynie przy po­
<;zanowaniu równości narodów, przy ści· 
.-.tym przestrzeganiu jednej z najważniej 
szych zasad ONZ - zasady porozumie­
nia i jednomyślności wielkich mocarstw 
przy podejmowaniu decyzji dotyczących 
utrzymania pokoju i bezpieczeństwa. 

Zwiazek Radziecki uważa za swóLpho 
wiązek stanowcze zwalczanie wsze!T<ich 
usiłowań zachwiania tą zasadą, nieza. 
leżnie od ich rnotvwów, 

Zwrot polskiego złota 
zdeponowanego w 1939 r. w Rumunii. - Obroty 

handlowe na sumę 4 milionów dolarów 
W tych dniach podpisana zosiał2 umo i narzędzia rolnicze, materiały ogniotrwa 

wa handlowa pomiędzy Polską a Rumu łe, węgiel, koks, wyroby tekst·1lne, ma­
nią, przewidująca obrót towarowy na su szyny uniwersalne, materiały kolejowe, 
mę ok. 4 milionów dolarów po ;.:ażdej elektrody węglowe i inne. 
stronie. :P"óza tym podpisano również uk~aG li-

W imporcie przewiduje ona następu-
jące artykuły: rudy manganowe i cyr1ko t:widujący należnoś~ rummi_skich kolei 
we, · drewno nieobrobione, drzt·wo buko zelaznych ~a przewoz towarow TJ~RRA 
we do wyrobu mebli skóry baranie na- oraz podpisano układ o natychrr:1asto­
siona oleiste, kukurydzę, makuchy' sło- wym zwrocie złota zdeponowaneg.{ w r. 
necznikowe i inne. W eksporcie p:zewi-11939 przez Bank Polski w Narocl•}wym 
duje się następujące artykuły: ma:~zyny Banku Rumuńskim. 

Katastrofa żywiołowa w Japonii 
Powódź i tajfun wyrządziły ogromne szkody. f okio zagrożone 

Japonię 1nawi·e<lzila katastrofalna po- I 1kinos€kl powódź odcięła pol'.1ąg, wiozą­
wódź, nie notowana już od szeregu lat. cy 350 obywateli amerykaf1skich . 
Mi.as.to Ikinoseki w północnej częśd W osta>tnieJ chwi.Ji sytuacja powodzi'()· 
Hongu zostało całkowicie zalane wodą wa znacznie się pogorszyła wskutek 
i odcięte od reszty kraju. 35 ty&ięcy lud- przyboru wód na rzece Ton.se i Naka. 
oości miasta szuka raih.mku na dachach Powódź zagraża pół milionowi ludności 
i wierzchołkach drzew. w północno • zachodniej części Tokio, 

Samoloty amerykańskie zrzuciły w Oficjalny komunikat ja.po!'iskiego mi-
ciągu ostatnich 24 godzi.n ponad IO ton nisterstwa spraw wewnętrznych podaje, 
żywności i lekami w dla Iu.dności tere- że na skutek {JO wodzi i ta ifunu zginęły 
nów dotknięt.Y"Ch powoozia. W pobliżu 3.644 osoby. 

Koncept 
pana niinistra 

Ustawa o przymusowym kierowaniu 
do pracy w Anglii, która wejdzie w ży 
cie w dniu 6 października, jest głt'iw· 
nym tematem prasy brytyjskiej, pi ze· 
słaniając nawet doniosłe sprawy, roz· 
grywajęce się na arenie międzynarodo­
wej. 

Ogłoszone w czwartek przez ministra 
pracy Isaacksa szczegóły nowej tlstawy, 
które świadczą już wyraźnie o tym, ie 
przymus stosowany będzie jedynie tylko 
w wyjątkowych razach, spotyka.ią się 
z sprzecznymi komentarzami co do !?Im 
teczności całego planu. 
Poważne rozczarowanie w szerokich 

masach robotniczych wywołało oświad 
czenie ministra pracy, iż nowa usta wa 
nie przewiduje jeszcze całkowitej likwl 
dacji bogatych pasożytów spolccznvch 
t. zw. „węgorzy i motylków" i że w tej 
kwestii dopiero w przyszłości wydane 
zostaną specjalne zarządzenia. 

Biorąc pod uwagę wyja~nienia mini 
stra pracy, że przymus kierowania do 
pracy stosowany będzie chwilowo :y!-
ko do bezrobotnych tych, czy innych - • 
w Londynie panuje pogląd, że cały pian 
rządowy oparty jest na zamiarze wywo 
łania sztucznego bezrobocia przez po­
zbawienie węgla i surowców mniej w1 
żnych pomocniczych zakładów prze­
mysłowych i zmuszenia w ten sposób 
ich właścicieli do jak najszybszej ··eduk 
cji personelu. 

Wskutek takiego posunięcia powsta­
nie pewna rezerwa rąk roboczych, któ 
rą rząd na podstawie nowej ustawy hę 
dzie mógł dowolnie kierować do '.du­
czowych gałęzi przemysłu. 

Chcieliby za bezcen 
Dania zerwała rokowania z Anglią 

W związku z zer\vaniem rokowań 
handlowych duńsko-angielskich. prezes 
<l1uńskiej rady rolnkzei Hauch oświa<l· 
czyl, że Anglia proponowała ta1k nis kie 
ceny za jaja, maiSło i bekon, że hylyby 
<me rujnujące nie tylko dla rnlnid wa 
duńskiego, ale i dla całego kra 1u. 

Hauch podkreślll, że Dania Pr<l(!n ę ła­
by utrzymywać stosunki hamłknvp z An­
giią, jednak obecna politvka cen, :c . .+oso­
wana przez An.glię musi a11 torn;:it ~ r.1nie 
doprowadzić do zerwania h·,..h , fr, ·1m­
ków. 

Obrady Kortezów 
odbędą się w Paryżu 

Ja.k informują republikafiskie koła 
hi6zpal1skie w Paryżu, na dzień 25 listo­
pada zwołana została se.sja emigracyj­
ilego parlamentu hiszpańskiego (kode­
zów). 

Sesja odbędzie się w Paryżu i \Veźmie 
w niej udział pooa<l 150 posiów em:gra„ 
cyjnych. 

Uratować de Gasperi'ego 
może tylko... miliard dolarów 

.Jak donosi agencja Reutera. ambasa­
dor włoski w Wm<:>zyngkmie Alberto Tar­
chani pc·informował 0-0-0sekJ.etarza sta­
nu, Roberta Lovetta, iż rząd wlo6ki nie 
utrzyma się przy władzy. jeśli Wto-:h , 
nie otrzymają w ciągu 12 najb1iźszyd1 
miesięcy mHiarda dolarów p-ożvcz ki dla 
Ddbudowy gospodarkii narod-owcj. 

Francja prosi o żywność· 
Ze ź ródeł wiarygodnych w Paryżu 

-polwien.zonic wczoraj wiadomość, iż 
premier Ramadiier upow a żnił mini1S-tra 
Bidault, przebywającego obecnie w No­
wym Jorku na sesji Zgrom adzenia ONZ 
do zwróceni·a się do rzą.d 11 ame-rykail­
skiego z prośba o szvbka oomoc żywnoś 
ciowa. 
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c 
trzeba zak,sać rękawy i zabrać się uczciwie do pracy. -:-„ Tylko 

wspó~nym wysiłkiem zapewnimy sobi~ lep~~ą prryszło~.c · o . tak 
Znamy wszyscy doekonale typ czlo- zamias t nar z,ekać, pokaż oo potra1f1sz! własnie <lomornsli „krytycy ' pto},JJ 

wieka wiecmi1e nieza1dowo.lonego. Pokaż, że potrafisz z a.k asać rękawy, za- przecież prostą prawdę - tylko własną 
Chronicznego ma.tkontenta - zawsze i pomnieć o bezproduktywinym i jałowym pracą budujemy wła.sny "tl~bro.~yt. 

wszędzie wi·etrzącego, ż.e coś j•est nie w gadaniu - a pożytecznie z. in:ivmi pra- . w. nas ~a~1yd1 !ezy ~oz:nosc z~pew­
porz ądku, szukającego z na111~tnością co•wa1ć - mal.kon t.e~t f'.1ilkme 1 ?•rz~par- ?11erna oob1e 1 na~zym dz1ec1o~m. l:ep::izegQ 
przysłowiowej „dziury w całym". ty do muru 'llr<e zna1<lu1e odp1ow1edz1. . ·Jutra . W _nasze1 ~ytrwalvsct _ 1 w na-

Nie jednokrotnie był on, jest i będzie 1 A jednak czas naj„yższy, ahy i c1 . szym wspolnym tworczym wys1tku. 

~~~;~~J~vi~~:z~k~~c~ ~rua~~:~~c~.i~~y!~ l w- a I k ę z w ę g I o k r a d a m· 1· & I 
1ed:nak, mimo znanego przysł<Jw1a, ze ., 
„śmieszność zabija" - on żyje, uk1ryty, 9 . . . _ 
czy to pod pQstacią paniusi, która nigdy prowadzą nasi dz1eln1 SOK-owcy 
nic dobrze ni!e wie, ale będzie op+awia<lać . . . . . . . . · d · W ,,. 

1 
I I <l · K nda 

sWoJ·e. mo1·a pani moja pani" czy spiot- Jak JUZ domesl1smy, 1ulto, w nie. ZN~- wa ce z węgo<ra ami ornei ·l 

" ' ' 
1 1-.-·1 I u WKS o<lbedzi,,, sie pierwsza Okręgowa SOK w Łodz.i __ J.edynle w pienv kamy go nagle w biurze, gdzie prncuje- ię, na '-""! s< • , « "- · -

0 0
• h 

my, lub w tramwaju, w pociągiu i t.p. pi:omoCJa. 0~1cerow Słu~~Y Oc_h~ ny I( _ szym półrocz•u rb. notuje schwytanyc 
N 'ł t kt . . . . lei, w ktore1 wezmą ud.ział Mirnster Ko na gorącym uczynku kradzieży przez 

1 kl ~ogo, r_a hlqemy go mepowa~rn~, z muITT-ika-cii bnż. Rabanowski, oraz wice- funkcjonarjuszy SOI( 1.154 osoby. W 
-e1. <~m. usm;:_:: tern, ~Z'"~s~mt z,e zndiecbier- minister, Obrony Narodowej gen. Ja•ro- tym samym czasie funkcjonarju1Sze SOK 
p iwrenlcm, uu acy J·uz J<E'IS esmv ·o ro- . odbili 689 ton węgla, pochodzących z k~a rlusz.ni. Gdybyś.my Jednak zastanowi-li szewicz. 

Promowa•nych z05lanie na oficerów dzieży. się nad t~m zjawiskiem dokładniej, mu- 240 słuchaczy z terenu całej Polski - Joo-nym .z poważniejszych sukcesów 
sieNbyśmy w komekwencji zadać pytani·e ahw·lwentów dwóch 3-miesięcz:nych kur SOK okr. łódizkiego byto wy.krycie w 
taikiemu, czy takiej - „no dobrze, a co sów. dniach ,6 i 7 maja rb. wielkiej kradzieży 
ty robisz ze swojeJ strony, żeby było le· Na marginesi·e tej moczystośc.j n.ałe- z transportów re.windykacyjnych ma· 
piej?" - naru~lrnć j-e:st bardzo !atw0, za- ży podkreślić znaczenfo Służby Ochrony szyn do szycia i skrzyń z taśmami fil. 
ganiać w czambuł to, cze.go się zupeJ.nie mo"'yn

1
•
1
• l(olei, oraz jej osiągnięcia. „ 

ni·e rozumie, także - ale żeby robić coś Służba Ochro.ny Kol.ei w pierwszej fa- SOK czuwa również nad utrzyma. 
pozytywnego, konkretneg-o, wartościo- z.ie swej działalności orga·nizowana była niem porządku i bezpieczeństwa na 
wego, na to trzeba być kimś, kto coś so- niemal samorzutnie, obejmując strnż dwon;ach kolejowych, wywiązuJąc się i 
bą przedstawia, kito iesit świadomy celu, na<l opuszczonym przez okupanta mie- na tym odcinku, doskonale ze swego za­
do jakiego wszyscy dążymy, i kto gotów niem kole}owym i obiektami komUtni1ka- dania. 
jest do wielkich wyrzeczeń i wielkiego cyjnymi. SOK-owcy w dężkkh warLJ.n pj.e-rwsza promocja oficerów SOK sta­
nakładu pracy. kach pracy, często•kmć początkowo bez nowi poważny kwk na·przód w dzJedzi-

I jeżeli, mimo ograniczot!1ych środków odtp()~dnJego umundurowania i broni, nie dalszej rozbudowy i usprawnienia 
finarnoowych mimo olbrzymiej ilośc.j po- wykazali, że na.Jeżyide spełniaM i speł- odradzającego się koJej:nictwa polskie-
trzeb, mimo wiel1kiego znisz.c.zen:ia, odibu niają swe trudne obowiązki. go. • (ik) 
dowujem i urUJChamiamy zakłady prze-
mysłow wykonujemy plan gospodar· D Ś 1 • 
czy, w elu Wypadkach z nadwyż.ką, or o I mogą ·sie uczyć 1 eśli wzwijamy szkolnictwo, odradzamy 
życie gospodarcze i kulturalne, pomna- w specialnych .zespołach ~imnaz.\alnych na terenie lodzi 
żając ciągle nasze dobra - to dzieje się Z pożyteczną· i celową inkjatywą wy ne świadectwo. W warunkach przyjęcia, 
fo dzięki człowiekowi pracy, dzięki jego stąpił Wydział Oświaty Za.rządu Miej- przewi<liuje się ewentualne PQ<!<lanie ka!11 
wysiłkom i trudom, ponoszonym 1 zapa- skiego w Łodzi, organizując w ramach dydatów wstępnym e-gzaminom spraw­
łem i prawdrz.iwym entuzjazmem "twór- oświaity dla dorosłych specjalne zespoły dzającym. 
czym. gimnazjalne. Zapisy przyjmuje kancela.rla z.espołów 

Rob0foicy fahryczn~. gornky, hu~nicy, Lekcje w t)"Ch Z€6połach, odbywać się codziennie, w god.zinach od 18-ej do 
kolejarze, praic:ownicy techniczni i a<lmi- będą po godz. 18-ej, trzy razy w tygod- 20-ej, przy ul. Nawrot 12. 
ntistracyj'ni. inżyniier0wi-e i wszyscy" inni, niu w !01kalu szkoły powsz.echnej przy lnkja.tywa ta, spotka się niewątpliwie 
którzy w wspólnym trudzie i pełnej świa ul. Nawrot 12. . 
domości celu. dają z siebie wszvstko na.i Za•pisujący się do szkoły Wi'Tlj.en mieć z peł'Tlym zrozumleariiem świ•ata pracy 1 

lepsze - sprawiają, że efekty tej pra- ukończonych 18 lat. Poz.a tym, winien :iależy przypuszczać, że zespoły na pa­
cy są wielkie i oceniane przez wszy- przedstawić zaświadczenie pracod1awcy ziomie wszystkich semestrów gimna­
stkich, którzy do PoJ.s.ki przyjeżdżają i oraz świadectwo ukończenia szkoły po- zjum dla doroołych, zostaną szybko 
przyglądają się z podziwem ogr0mowi wszechn-ej, względnie inne równoznacz- <:kompletowane . (s) 

Nie widzą teg-o tylko ci, którzy nie ,Od poniedziallf.u UJ IH.ln.ie „.POLONl/166 
chcą niczego zobaczyć - g<lvż zamiast 

dokonanego rl z,ida . I 
ambicji pracy, mają inne amibcJe - kry I NOWY FILM RADZIECKI 
tykowania, biadolenia i poza tym - wy-

migiwania się od robotv. I wig. powieści V. HUGO 
kh życi0wa ekspansja idzie w kierun-

ku „cudze -chwafide, swego nie znade". 
Gdy w rozmowie. ld0ś zaproo0'nuie: -

URWIS GAVROCHE 1 

IJ 
STEFAN: Powinien Pan uprawiać sport. 

wpłynie to napewno dobrze i na Panc sam:~ 
poczucie psychiczne, t na poprawę k~ndycJ! 
ftzycznej . 

* * * 
DWIE PENSJONARKI: Piszecie, że nik' 

Wam nie umie poradzić, co należy czytać 
Wobec tego, my chętnie Wam por<i. ·lzimy · 
czytajde Prusa, St enkiewtcza, Orze;;zlrnwq, 
Żeromskiego. jeśli chodz! o autorów zagra ­
nicznych czytajcie dzieła Laureatów Nobla· 
Brak miejsca nie pozwala nam, na omawta­
u: e książek, podawan1e tytułów itp„ tymba:· 
dztej, że nie wiemy dokładnie, co już C':yta­
łyście, a czego jeszcze nte. Jeśll będ11eci? 
któregoś dnia w okolicy naszej rad~kcjl , 
tt!Oż.ecie przyjść i r:oradzić stę dokładu1 •'1· 

* * * 
J.Z. Z CZĘSTOCHOWY: Jest Pan stanowe-to 

jeszcz.e zbyt miody, aby myśleć o małżeń· 
stwi.e, należy najpierw nauczyć się zawodlf 
i uscrmodzielntć. Obiawy nadm'iernej nerwo. 
wośc'i, jakie Pan nam opfsufe, miną z pew 
nością, gdy przestanie Pan rozmyślać n!e 
ustannte o tym, co mo-ie mieć mTejsce d1 
piero za kilka lat i zadżnte Pan solidnie pr~ 
cować. Wskazane byłoby takt'e, aby lekan 
zbadał Pana i przepfsal jakieś środk! wzmi;· 
cn!ajqce organizm. Powodem Pana depres1i, 
może być zie samonoczucie ft:;yczne, er w 
każdym ra:de, poglębloć jq i utrudn!ać nor. 
malną pracę. 

* * 
Nl",SZCZf;SUWA MAJIL"l':NA: Lisi Pani n!e 

znudzTI nas nie wywGłał też irontcznego 
uśmiechu. a'nt nic w lvm rodzaiu. Pragniemy 
nanrawrlą nomóc tvm wszvstl<!m, którzt zwra 
cają st<=1 do nas zą swymi zmartwienfami. 
choć zdajemy sobie sprr:iwę, że możliwośct 
nasze są ograntczone. Droga Pani, rozum~e 
Pani sama, że współczując Pan! ogromnie 
i szczerze - nie moż.emy powiedzieć nTc in 
nego niż to. co Pant sama sobie :!_?OWłcnza. 
Test Pan! człowiekiem rozurr.nym. wmtoścTo 
wym, pracuje Pani społecznie, ma Pant zole 
dwie 23 lota - należy mieć nadzfeję, ż1e uda 
sie Pan! odzyskać równowagę psychiaznq 
I ~pokój. Wiemy dobrze. jak to fest trudno, 
crle nte ma innego sposobu. Musi Pant wy­
rzucić z serca to uczucie i starać się 2apo­
mnteć. Ntc n!e pomo·że pylonie: dlaczego 
przestał mnTe kochać? - ptawdopodobnie 
bez żadnego powocfu i nie ma w tym ani 
Pani, ani jeg0 winy. Postaw\} sprawę uczd 
wte f szczerze, nte może Pani mieć do niego 
pretenslt. gdyż byłoby to niesprawiedliwe 

Czy w ogóle moi.na dać odpow'iedt, dla 
czego się kogoś kocha? Albo dlaczego ucz'.l 
cie mija? - Tylko własny wys!lek, opanowa 
nfe t praca, kiórq Pani lubi i która daje 
Pant satysfakcję, mogą pomóc w tej sytu­
acji. X!edykolwiek Pani zechce napisać do 
nas o ile przynosi to Pant Jakąś ulgę proszę 
ptsać i wierzyć, że jesteśmy Pani przyja­
ciółm!. 

I Konkurs Jesien~y 

Kupon Nr25 
Wyciąć i zachować ! 

Codzienna nowelka „E:rpressn" -
Pięć lisi ów 

Przy1t<JJczam :p01niże·i Pi·ęć fo<;>tów. Lec:z Władysłaiw do Zofii'. 
nie w srpos6b zwy'kły, tak jak s1ię ~wylk- „Czy mo.gę nie być za21dros1ny? W ca-
le cz,ytuje lisrty. od -,,_A" d10 •• Z". ze w1stę, łyim twoi.m liści·e pjsze•sz w1Sz.ak tylrt<o o 
pem i detalami, w któryicih g;ubi się tym Włochu. J.estiem wprost wściekły z 
myś·I gMwina. Sn.iróbowałeim d·ać ;::zys•te zaz•drr-0śd i n.ie mo.gę wical-e pra.cować. 
clJ-emicz1nie ekis'trakty, bez zręcz·nie pr·zy O tenorze p' esz bardzo wiele, lecz .r.ie 

życie oipie-ra się na wzajemnej wo11nośd. J ry wari•ował z tro·s.ki o Oiebie 0€1brzega 
Ni-e jes.teś mo·im męż.eim. a ja nie jestem mnie. Będę zadowolony. o He pozwol1is:z 
~wo-ją żo-ną. Kocha.my si·e tak długo, ]'.ak mi być z Tohn razem wó1\\TICzas. gidy wró­
nam się v•odoha. PrzymutSu nie wol•no st.o cę do domu. To. co si•e sta·ni.e w mi:~.d·zy 
sować. Wie·s·z prizecie-ż., że tylko pod cziasie, nie be1d1z•ie mni.e zrnpeł1ni1e i;ntere­
tynn wamnkiem op1u·śiciłam me,g-0 przyfa- sował·o. Mam nadzieję, i1ż teraz ieslte•ś 
ciela Eid'war'da, któiry mi r-01:>ił piekło z całkiem ze mnie zado\\'olona. wszak zro 
żyicia. TY'Ś o·Meoał, że be·dziiesz cał1kienn zu:mia'łem, o -oo Ci chodi.i. Jestem nad.a·ł 
inny. Więic pro.szię Cię, <:> i'le nie chcesz Two·iim Władikiem, który Oię kochia." 
m'Tlie r·oz·gniewać i na zawsze od siebie 
o·d1dali'ć. to nie piJSz mi więcej o zazdro­
śc i tY'IT! 1J'O-dobnych sprawach. Lepiej o­
powi·eu1z mi C·o..ś o Two1j.ej 'P'Qdróży, abym 
nie musiała sama zmyślać nieiprawdo.po­
dobnY'Ch historii". 

rz·ą1d1z.oneg-o sosu kore1spo·nd.en1cyj.nz-go: wymieniasz. nazwi1slrn. Mnie zaś po-
Zofi.a do Właii:łysł.awa: świę>Cais·z ty•l·]{ te słO'\Va: „Baw siiię dob-
„Ba·w się d01brze p.o·d1cz.as podró.ży. Na- rze". W1esz przecież, że nie wyjechałem 

sze mia•sto pmwin.c1-0na'ine r.ó1Wl!lie·ż b'ar- dla p·rzyij.emn·o·ści, a1e dfla iu:tere•su. które­
dz.o się ożywił·o, wsiku•tek wyis·t·<:tPów goś- gio w~ni'k ma zapewinić nam ws•pólną 
d n111y.ch -01pery. Ad1oruj.e mnie pewie·n przy1szfu·ść. Tymczasem ty P'Suj.es·z n'l.Sz.e WłaidysłatW do Zo.fii: 
w l·o•SO<i tenor. Bę·dlzie on ś•pi.ewał pa:·tie S2'cze.:śicie, z.a:prnszaja,JC Pod1czas mej ni-e- ,,Pog·o-da je.Sit piękna. K·oiptenha•ga jest 
księcia w •. Rigo.Je.cie" na p-rze·d'Sta wieniu oibe·cnośd obcyich tein·o.rów ną h-erba tę". ładq1yim miastem, ws·z.eid•zie rziu·cają się w 
galowym, Mówi.ą <J nim, że j·eist on dru- oczy elegandie ka wia1mie. Moj.e intere-
gim Carns.o. Zadro•siziczia, mi, że często Zofia do Władys-łaiwa: sy ild·ą. bardz-o pomyślllnie. Nawiązałem 
bywam w j.eg·o ~{}Warzy•stwie. Maim na- „Twój liJs1t zidr:a·d!za, i1ż nie masz . do równie,ż sfos·unki handlowe z N-0riwe1rią, 
d·z iej'ę• ż.e nie masz niic przedwko te.mu, mntie ·zaufa n.ia. a to mnie boli. Poza tym dQkąd t-eż wyja·dę w przyszłym miesią­
iż zaproszę gio na herba-tę. Żał1wię, że za- wiidizię z Twego li1stiu, iż mało masz lntu- cu. Jeż,e[tj chodzi o z.azidmść, tQ p.01zwoię 
nic·dlbafam mód gro.s. Mam na.dzie·jC>, że icJi. Wł,ocha cop-rawda za!J'To-siiam, ale sobie za:rnaczyć, iż jiu1ż ni·e ie•Stem z.az­
nie jest·eś z·a.zid<ro.sny? Byłoby ~o nes.pra- wyrzudłam g-0 na tyic•himiast, gidy zaczął cl.ros.ny. Tw&j li•sit powozy! mnie, ja1k 
wie·d1iwoś•cią z twej strony. Znasz ma )1ie I s-ię nij.eprzyzwokie zacrhowywać. I ma;m postęiP'ować. Naturalnie; że ł,>dn.1 
zmie·nnią wierr.i.ość. Kocham Cie - Two· No, więic? Czyś sj.ę j1rnż UIStp•o•koił? Zda- ko.bierta mu.Si.i mieć dokoła siebie wieil'bi-
fa„.". ie się, że .zarp·omniałeiś, iż nasze ws.pó!·nei cieli. Bed1ęi cier10il.iw:v. Los P.lrllm"~"~ lcPó-

ZQfia do Władysława: 

„Czy wic-sz jaki jesteś? Jeste~ nieirno­
ralny. Nigdy sobie nie WY'Obrażałam, że 
c·zł•owiek może być tak ohoJ•e,11ny w<Jbec 
swe1 u·kocharned. piisz·esz, że ni-e jesteś 
ziaz-dr.osny. Czy wieisz,, że _ie-st no d!la kn­
b-i-et-y na11więlks:zą obra zs,1, któred nigdY\ 
nie ~arp.omni? Twoja -0bojętn'O.ść jest p.o• 
J.iiczil<iem dla każ.dej prz.yzwokic mvślą­
ce1 kQoiety. J es•t tric1kiem. za 1YOmocą któ 
regio c1hces·z sobie u,przY'iemnić życie. Mi 
mo 'tto, ostrze cięicia, k tóreś ski-ero wał w. 
moją stronę - chyibiło. Pod.Ztiwia.m tyl·ko 
twój całko.wi'ty bra1k i·ns,ty•nktiu. Gdy <J:. 
trzymasz te·n list, pomyci] sobie, że je­
S'te" i·wż w Wariszawie, z wk»s'kim bary­
toJ1iem. który je·s1t najl.e1ps·zy1m Ri•g-.otJe•fto 
n.a świe1cie. Dowi'd•z.e'lli:1 !Ul -u.nsze., t~ 
drewnia;ny klocku". ~ 
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W I CEK: .- Nie! Nie żadna polityka, 
tylko waJucfia.rze! Sprali mnie w Imaj­
pie. .. 

WACEK: - Damie im za to!... 

Pobór roc1nika 1926 
roz:ioczyna s:ę dziś w lodzi 

~ejeskacja wojskowa roc:milka 1930 
została już zakończona. Dzis.ia i rozpo­
czyna siię w Lodzi pobór mężczyzn rocz­
nika 1926, który trwa.ć będzie do 30 bm. 
oo<lzi-einnie za wyjątkiem nie<lz.jel i świąt. 

Pobór odbywa się przy ul. Piotrkow­
skiej 289. Stawić się winni mężczyźni 
rocznika 1926, którzy otrzymałi imienne 
karty powołania. 

Obecrlie rozpoczyna się trzecia faza 
poiboru. Pierwsze dwie fazy odbyły się w 
kwietniu i lipcu r. b. (i) 

Od Jutra 
brru•a tramwaje ul. Daszf ńskiego 
Od jutra, tj. niedzieli 21 wrzesma, 

tramwaje lililii „9" kursować będą daw­
ną trasą a mianowicie: Zwierzyniec, ul. 
11-go Listopada przez Pl. Woloości, Da­
szyńskiego, dr. Kopcińskiego i z powro~ 
tern. --
elzh en ma skazać 
miefsce pogrze\lania swych ofiar 

Delegacja Społecznego l<.omitetu Opie 
ki nad Więzieniem w R.adoi;roszczu, 

- zwróciła się wczoraj do prokuratora Le­
wińskiego z następującym wnioskiem. 

Komitet prosi, aby przed straceniem 
Pelzha1:1sena dokonana została na tere­
nie byłego więzienia radogoskie~o wizja 
lokalna z udziałem zbrodniarza, celem 
wydostania od niego wiadomości, o do­
kładnym miejscu poi:?"rzebania licznych 
ofiar jego bestialstwa. (s) 

Rada Kobiet 
utworzona zostan'e w łodzi 

W lokalu Związków Zawodowych od­
było się zebranie organizacyjne delega­

-tek prncownic państwowych z loci.z.i, ce­
lem utwo.r:tenfa na terenie naszego mia­
sta Rady Kobiet. 

Na zebraniu wyłoniono z poś-ró<l dele­
gatek prezydium sie<l.mioosobowe, które 
działalność swą roz'f.JOICznie w pierwszej 
dekadzie października rb. (s) 

Pod_wyższono zap~mogi 
rodzmom 1astępczym na utrzymanie 

sierot 
Normy zapomóg, udzielanych rodzi­

llOrn zastępczym na u~rzymanie sierot. 
po<lwyższone zostały przez Kolegium Za 
rządu Miejskiego, poczynając od dnia I 
września rb. 

Normy podwyższone rostałv do zł. 
2.500 miesięcznie, z tym jednak. że sto­
sowanie normv ponad zł. 1.000 do 2.500. 
musi być uzasaiinion-e stwientzeniem 
wyjatkowo złych waru.nk(''i\v mate·ria·l­
nych poszrz~ólnvch rod.zin zasteD-
CZYCP (k) 

WACEK: - U! To-z.byt wielu na jed­
nego! Aie mam sposób! Milicja i<lzie! 
Kryć się! ... 

Mu- WACEK: - A teraa: zamknę na ha-WACEK: - Oto je<lyne ukrycie! 

l czy:k i pójdę naprawdę po milicję! Ser­
- Z wus, dranie!. .. Posje<lzide za Wicm;ia!„, 

side się jakoś zmieścić! ... 
WALUCIARZE: - Prędzej!. .. 

WALUCIARZE: - Uciekać!... clrngi!. .. Ni·e pchać się! ... 

Dlaczego nie sprowadza się tanich owoców z terenów zachodnich? 
Spółdzielnia Ogrodnicza w lodzi rzuca na rynek gruszki po 30 zł ki.logram! 

Takiego urodzaju na owooe, jak w ro­
ku bieżącym, nie paf11ięta·ją najstairsi lu­
dzie. Szaególnie obficie obro<lzrły sady 
na terenach zachodnich. N a rynkach, 
<:-zy w sklepach można tam niemal za 
bez,cen kupić dowolną ilość owoców każ 
de,,,O'() gatunku. Wóbór jest niebywały. 
Wystawy i półki dosłownie u~nają się 
pod ciężarem najsmakowitszych owo­
ców, a właśiciciele sklepów doprowadza­
ni są do rozpaczy z powodu braku na­
bywców, gdyż muszą wyrziucać psujący 
się towar. 

W Szcz~dnie, Wrocławiu, czy Pozna­
niu kilogram brzoskwiń kosztuje 100 -
150 zł., gruszki klapsy, lub berv - do 
70 zł., jabłka, antonówki czy papierówki 

- od 50 do 70 zł., śliwki 30 - 50 zł. i t.d. 
W okolicach Zielonej Góry, owoce są 
jeszcze tańsze - za kilogram brzoskwiń 
nie płaci się tam więcej niż 70 złotych! 

Interesująco wypa<lnie porównanie 
tych cen, z cenami, pobieranymi w n~­
szym mieście . 

W Lo<lzi kilog-ram brzoskwiń kosztuje 
od 350 do 400 złotych, klapsy siprzedawa 
no datąd (01be.cnie już ich niema) po 
240 - 280 zł„ za jabłka płacimy po sto 
kilkadziesiąt złotych, zaś cena śliwek 
waha się od 120 do 150 złotych. 

Dlaczego nie sprowadza sie na rynek 
łódzki tanich owoców, których nie są w 
stanie skonsumować mieszkańcy Ziem 
Zachodnich? 

Jeszcze kilka dni c · erpliwości! 
Remont turbiny dob~ega końca 

Od pev.l!flego czasu l·u<lność Łodzi żyje 
pod znakiem ciągłej niepewności: czy 
Elektrownia nie wyłączy dziś przypad· 
kiem światła? 

O powodach, dla których posz.czegól­
ne dzielnice miasta pozbawiane są świa­
tła pisaliśmy już obszernie. Nie je;1 ro 
kaprys, ani chęć dolmczanfa. lecz po­
pros.tu konieczność, spowQdowana re­
montem podstawowej turbiny Elektrow­
ni. 

Swiatło wyłącza się dopiero wówczas, 
gdy maszyny nie wytrzymują .iuż nad­
miernego obciążenia, przyczym Elek­
trownia stara się, aby nie odcinać od 
sieci dzielnic, w których znajdują się za­
kłady użytecznośd publicznej jak szpi­
tale i t.p. lub też zakłady, których cha­
rakter wymaga ciąf!lnśd p.racy. 

Wszystko zaś zostało tak pomyślane, 
aby kosztem go<lzinnych przerw w ko­
rzystaniu z prą.du, doprowadzić do końca 
nieodzowny remont ; żebyśmy w okresie 
zimy nie musieli już borykać się z trud­
nościami. 

Chcac się dowieriz;eć, jak długo je15z­
cze potrwa remont - zwródliśmv się po 
informacj.e do dyrekcji Elektrowni. 

W grę wchońzą już nie tygDdnie, ale 
dni. Jeszcze w trzecie.i dekadzie bm. re­
mont wielkie; turbiny o mocy 30.000 kW 
zostanie za 1<0ńczony i Elektrownia już 
normalnie zasili miasto w energię elek­
tryczną. 

A więc - jeszicze ki!ka dni derpliwo­
ści i kłopoty nasze skończą się bezpo-
wrotnie! (o) 

Przygoda Komisji Mięazyministerialnej 
Dziś Komisja kończy lustrację miasta 

Również i cały dzień wczorajszy -
od rana do pófoego wi.ecZ<Jra - wypeł­
niły Komisji Mię<lzyminisforialnej lustra 
cje poszczególnych obieiktów nia tere-nie 
„aszego mialSlta. 

Komisja zwiedziła poszczególne od­
cinl.d robót <l·rogowych, była w Okręgo­
wej Mleczarni przy ul. Gdańsikiej, zlu­
strowała jeszcze kilka szpitali, oraz sze­
reg i-nnych insty~ucji i zakładów użytecz 
riośd publiczne_j. 

W drodze do jednego z obiektów Ko­
m is ja miała okazję przekonać się na 
własnej skórze, że poważne usterki i nie 
dociągnięcia panują nie tylko ~ dziedzi­
nie sanitanro~porządkowej, ale także na 
innych odcinkach. 

Do dvspozycji Komisji przydzielono 
cztery samochody. Gdy maszyny w szyb 
kiim temni€- zdążaly do mi"i."'<'::i orzezna-

czenia, nagle pękły dwie opony w samo­
chodzie, wiozącym przedstawiciela Ko­
mendv Głównej M.O. Tylko szczęśliwe­
mu zbievowi okolicmości należy za­
wdzieczać, że pasażerowie wyszli bez 
szwanku z ooresji. 

Lustracja Łodzi zakończona zosta•nie 
dziś do p<0lu<lnia. Na godz. 12-ta ZWIQ!a­
na została do Urzfdu Wojewódzkiego 
generalna odprawa orzedstawicieli wszy 
stkich władz miejskich i wofewódzkich z 
udziałem Wojewody i Pre1ydenta, celem 
rekapitulac_ii wyników kilkudniowej lus­
tracji miasta i województwa łódzkiego. 

Po odp.rawi·e spodziewana jest konfe­
rencja Komis.ii z przedstawicielami pra­
sy łódzkiej. celem poinformowania sze­
rokiego ogółu o wynikach lu61trac ji i o 
karach, jakie zostały wyznaczone za 
stwierdizone brudy i nieporządki (s) 

Dziś już nikt ni'e może się zasłaniać, 
tak, Jak prze<l rokk~m czy dwoma laty. 
trudnościami transportowymi. Za prze­
wóz towa.rów w taryfie kol1ejowej, czy 
nawet samochodowej nie pobi-era się aż 
tak wyookich opłat, by UGprawiedUwialv 
to istniejącą sytuację. 

W obrocie tymi artykułami . nie obo· 
wiązują w roku bieżącym żadne ograni· 
czenia i zakazy przy przewozi·e owocó·s 
z Ziem Zachodnich na ziemie c,entralne. 
Zasadinicw więc, nic nie stoi na prze­
szkodzie, a1by i tud,ność naszego ter{':lU 
mogła w pełni korzystać z darów naturv 
i obfiitych plonó~ tegorocznego uro­
dzaju. 

Znosząc zakaz ten, od'P'owie<linic czvn 
niki liC'zyły, że import owoców z Zacho­
du zwalczy skutecznie drożyznę w cen­
tralnej Polsce. Ale i tu, ni"' picrw„zy 
zresztą raz, celowe i słuszne pociągnię­
cie władz napotkało na nieprzebvtv mur, 
wzniesiony sztucznie przez spekulantów 
i kombinatorów. 
Pocóż zawracać s./)Me i;rlowę przywo­

żeniem owoców, poco udo.,.tepn;:.ić je 
wszvstkim, kiedy znacznie wyższe ·<lo­
cho<ly można osiąQ'nąć ze sprzerlaży 
owoców miejscQWych po cenach lich­
wiarskich? 

Czy trzeba przykładów na potwiN'łze­
nie tei;ro . że tak właśnie przed~tawia się 
u nas sytuacja na tym odcinku? 

Oto niezbity dowód. Łódzka Społ­
dzielni ;:i Ogrorlnicza przv ul. Pi{)·tr~0w­
skej 80. celem załamania spekulacii na 
tym o<ldnk'11. postanowiła rzucić na ry­
nek znaczna ilość owoców po cenach 
konkurencyjnych. 
· Od dzj,ś, każ<lv mi.,,.,.zk-anl,ec Łodzi mo­
Ż'0 nabvć w skJ.cpach .S.0. - przv ut. 
Małej 4 (Zielony Rvnek), przy ul. Pomor 
skiej 4, Andrzeja 5, Lagiewnicldei 3 oraz 
na Czerwonvm Rynku przv ul. Rzgow­
ski.ei smaczne deserowe uru<;zki w cenie 
po 30 złotych za kilogram! 

Nasuwa sie interesu ·a ce pvtanie. Je­
żeli ł,ódzka Sn6Mzielnia · Ogrr'dnkza mo 
że sprzedawar gruszki oo 30 złotn·h 
narpewno do tego nie rlokła<laiąc, ·1e' z;i~ 
rabiają właścidele sklepów i inni handltt 
iący riohierając za owoce ceny kHkakrot 
nie wyżs7e? 

Nie każdy gat'unek owoców może ko­
sztować po 30 złotych( ale nie ulega też 
najmniejczej watpliw'Ości, że na odcin­
ku „owocowym" panuje niesłychany cha 
os i że w dziedzinę tę winny wkroczyć 
wreszcie odpowiednie czynniki. Na in1J1e 
artykuły obowiązuje marża zarobkowa 
- należy ustalić ją ró vnież dla owocar­
n~. gdyż owoce tak samo są artykułem 
pierwszej p0trzeby i nikt nie ma prawa 
nieuczciwie bo~·acić się na handlu nimi, 
z wyraźną krzywdą· dla na iszerszvch 
rzesz ludnościJ lo) 
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Dwaj „felsztyniacy" 

przed Sądem Starośc:ńskim 
. Po krótkiej -przerwie znowu znalazły 
~ię na wokan<lzi,e Sądu Starościński-ego 
dwa na;zwiska mieszkańców ul. Felsztyń 
ski ego. 

Roman Łuczak i Marian Gajewski -
obydwaj zamieszkali JXJ<l numerem 5 -
zakłócali spokój publiczny, znajdując siię 
w stanie nietrzeźwym. Pierwszy - dnia 
28 sie1rpnia w Hali Targowej GeYera 
(groził przechodn~om, że będr.ie strze­
lał), drugi, o dzień póź111iej, na ul. Wól­
czańskiej zacrepia-ł przechodndów. 

Zarówno jeden jak i drug-i nie stawili 
się na roz.prawę. Ukarnno kh zaocznie 
grzywnami po 2.000 złotych. 

I dio czegóż to do idzie wrcszde? Ulk<i 
Felsztyńs.ki.ego zyskała już sobie sławę 
w całej Polsce - wa.rszawska prasa sze­
roko rozpisuje się o pijących „felsztynia-
kach". (o) 

Kto ich 1na 
prowokatora i agenta Gestano? 

Rysza r<l Skirzydliński, członek Cri'J)O i 
pracownik niemieckiego urz,ędu celnego, 
w porozumieniu z Gestaipo, 51Prowoko­
wał znanego na terenie Łodzi właśckie­
la składu materiałów włókienniczych 
Wutkego, do niielegalne.f sprzedaży, w 
konsekwencji czego Wulike został skaza­
ny na !mirę śmierci. 

Pirocz tego, Skrzydliński zadenunc.io­
wał szereg osób, oskarżając je o działal­
ność polityczną. 

N akoniec i Sk·rzydli11skiemtt noga się 
powinęła, gdyż oskarżo111v o dokonywa­
nie oszustw na tle gospodarczym, został 
wysła111y do Mathausen. 

Obecnie, Skrzydliński będz~ odpcwia 
aał za swą działalność przed Sądem Okrę 
gowym w Łodzi. 

Stanisław Kendrzyńsikl, członek ZWM, 
s"zef komórki wywiadowcze!. a od 194~ 
r. konfident G~tapo, wydał Niemcom 
szereg członków A.K. 

Obecnie zasiMzie rowinr«~z na ?awie 
0skarżo111ych, aby ponie~ć karę za wyda­
nie Niemco:n szeregu ~sob. 

<:'.:i wszyscy, którym znana ieBt działal­
ność obydwu przest~pcćw a nie ;dożyli 
jeszcze zeznań, proozen: s;i c zgłoszenie 
się do Prokuratury Sądu Okręgowego, 
pokój 212. 

ZAKOŃCZENIE. 

żołnierze spojrzeli z obrzydzeniem na 
ohydnie zmienioną twarz denatki, a sę­
dz.ta wojskowy, któremu zameldowano 
o wypadku machnął ręką. 

- To było najwłaściwsze rozwiązanie 
sprawy: Ewa Dalmkska, choć raz po­
stąpiła tak jak należało! .. 

I rozkazał zakopać ją na podwórZlll 
sąsiedniej, rozwafonej kamienicy. 

Był wyjątkowo piękny, lipcowy dzień, 
kiedy do,kt6r Bogusław Ryszowiecki, 
kt6ry po powstaniu wywieziony został 
przez. Niemców do Bersenbelgen, zna­
lazł się z.nowu w Warszawie. 

WSltrząśnięty spoglądał na ogromną 
Kupę gruzów i żałosne szczątki spalo-
nych kamienic. . 

- Ale słońce świedło złociście jak 
wo1lność i patrzcie! Już krzątają się pra­
cowici ludzie nad odbudową tego, co 
zniszczył straszny okupant - uśmiech­
nął się kącikami warg na wi<lok mura­
rzy pracujących pny odbudowie na1pół 
zwalonego <l()lmu. 

Ale zaraz potym nachmurzy! się. I na­
nowo targnął nim ni·epokój. Dotychczas 
bowiem nie miał wiadomości o losie jaki 

• sipotkał jego rodzinę. 
Przyśpieszył kroku. i<l;:ic szvbko przez 

cmentarzvska umarlYch dzielnic. 
Ulka, przy której zna idrrn·ał się d-om 

jego teściowej, była do poło\\lY zni6zczo-

Dojazd do Dworca Kaliskiego 
· zostanie uporządkowany do końca paźdz ern ka rb. 
Przed Dw10rcem Kaliskim wre gorącz obecnej joednej - dwie jezdnie, o ruchu 

kowa praca. Powstaje t11 pętlica tram-, jednokierunkowym: wlotową i wyloto­
wajowa, dzięki której tramwaje, za- wą. Jezdnia wylotowa została jui za koń 
miast manewrować jak dotąd, będą czona, obecnie układ1a się podkład beto­
ohjeż;:liały teren dokoła, tak, jak to ma nowy pod drugą jezdnię. 

mieJsice na Placu Leonarda. Cala trudność p.olega na tym, ie, mi-
Inowacja ta, okazała się konieczna ze mo prnwar!zenia tych robót, ruch tratn­

względu na duży ruch, jaki tu' sta1le pa- wajowy i kołowy musi się nadal odby­
m1je w zwiR7kU z odja7.dami i przyjaz- wać bez . przerwy. 
darni pociągów, oraz imprezami sporto- Jak ·nas informują, prace mają być r.a 
wym i, ści;irra i::icvmi wielotysięczne tłu- , kończone do końca października rb. I 
my na stadion tKS. . nowa pętlica oddana zostanie do użyt-

Plac przydworcowy otrzyma zamiast ku. (s) 

Zegarmistrze na odbudową Warszawy 
Zairząd Woj. Cechu Zeg:a.rmistrzów i 

Mecha.n~ków w Łodzi, postanowi! wzi ą ć 
c:zyniny udział w ogólnopolskicei akcji 
wrześniowej na rzecz odbudowy War­
szawy. 

Zgxxinie z powziętą uchwałą1 Zarzad 
Cechu wzywa wszystikich członków do 
wpłacania ofiar na tein cel, w wysokości 
jednodniowego, przyciętne~o dochodu z 
września rb. od każde2'o warsztatu pra· 
cy, oraz jednodniowego zarobku od każ-
dego pracownika. (k) 

Łódzki H~rry Peel 
uciekał po dachach kam'enie 

Karkołomny pościg po dachach do­
mów - ki sceny, jakie często mogliśmy 
oglądać w filmach sensacyjno-kryminal­
nych z niezapom111ianym Harry Peelem. 

E • 1 h , • I • • k • h Ale Olkazuje się, że nie tylko na fi1mie, Pl og porac UD j- OW ma zens IC ~~wiać~ J;tik:~t~~is~~~n:k;~~~~~: 
On i ona dóstali po 6 m ·esięcy wiązienia I nymi. 

Dnfa 30 sier,pnila rb. jaiki:ś pija1ny pirze-
Frainciszek Kordulski wsze.zał ze swo· f towi Stanisławowi Pietrzakowi 1000 zło- chodzień zaczepiał na ul. Kraszewskiego 

ją żoną kłótnię, zarzucając jej niewier- tych za uwolnienie, tłumacząc się, że przechodniów. Gdy na miejscu zjawił się 
ność małżeńską. W od.powiedzi na to, jest niewinny. miHcjant awanturnik rzucił się do ucie· 
HeJena Kor<lulska chwyciła młotek, uży Pietr-zak z.łożył 0 tym raport w komi- cri<i, próbując poprzez dachy kamienic 
wany do tłucr.enia węgla i uderzyła mę- sariacie. wyjść cało z opresji. 
ża w głowę. Wywiązała się bójka do Nie udało mu się to iednal< I został 

Sprawa z11a_Iazła się w Sądzi~ Okręgo- zafrzymany. w komisariade wyszfo na której przyłączył się przybyły w t)'ITI .., -d 
wym w l..JU z1. · Jaw, że „napowietrznym akrobatą" Jest 

czasie przyjaciel Heleny Kor<lulskiej - Fralflciszek Kordulski zrzeikł się oskar- ·ob. Czesław Kąlisiak, zamieszkały przy 
Stanisław Drągowski. żenia przeciwko fonPe, mimo to sąd ska- ut. Kilińskiego 256, którego wczoraj sę-

Kordulski, uwolniwszy się od napastni d · t , , k" J ł zał Kordulską i Drągowskiego po 6 mie- ,zia ~ .airoscins l u rnra gr~ywną w wy. 
ków, pobiegł na posterunek M.O„ pro· . . k" sokosc1 2.000 zł. . (1) 
sząc o interwencję. Przybyli fuonkcjo- sięcy więzienia, ponadto Drągows 1ego 
nari1usze Milkji zaprowadzili Kordulską dodatkowo na 5000 złotych grzywny. 
i Drągowskiego do komisariatu. W diro· Sąd-ził sędzia Białoskórski. oskarżał 
dze, Drągo"W'Ski zaproponował milicjan- prok. Grębecki. 
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FILM MORSKI 
Produkcji Radzieckiej 

Udział biorą: 

I. PIEREWIERZEW" 
A. FAJT 
N. KOMISSAROW 
O. ABDUŁOW 

Produkcja: 
Wytwórnie w Odessie i Taszkencie 

Eksploatacja: Film Polski 

Pocz. seans. w dni pow. 15.30, 17.15, 18.40, 20,30, 
w niedz. i święta: 14, 15,30, 17.15, 18.40. 2030. 

DZIS PREMIERA! 

STATEK-PUŁAPKA 
Reiyser: W. BRAUN 

Muzyka: H. W ARS 

Ustawa przecrwgruź icza 
dyskutowana będz;e na zjeździe wro­

. cławskim 
W najbliższych dniach rozipocznie słę 

we Wrocławiu Zj.azd Przeciwgruźliczy, 
na który przybędz,ie z całe! Polski prze­
szło 300 lekarzy. 

Po referafach, omawiającrcłi najnow­
sze z.dob)"Cze wied'Z.y o istocie gruźlicy ł 
Jej leczeniu, będzie dyskurowainv projekt 
polskiej ustawy przeclwg;ruź\lczej, przy 
cz.em pad.an~ ~dą nafrt.owsze <l.ane/ sta­
tystyczne o rozipowszedmienht ,Q'ruźlky 
w Polsce. Omowi-ona Z06tanie taikże 

Bilety bezpłatne I pa!l!e-parlout wałne od środy 24 wneśula. 
\ 

S'prawa kszfakenla lel{arzy i piel~gnia-
rek do akcji przedwgruźliczef. (k) 

507) mężczyznę ł zararz potym doskoczyła dO 
ni.ego. 

- T.atusiu!... N aJ<lro:iszy t'ałusiu, 
więc wrócHeś! - mdękkie ustecz.ka dzie­
cka pieszczą twairz ojcowską. 

Za•raz potem, Rys.zowiecki ocwł na 
swojej szyi oploty jeszcze mocniejszych 
i jeszcze b"a-rd'Ziej kochanych ramioo. 

- Ach! Bogusi1u! - Moniika płacze ze 
szczęścia - ach, Bogusiu! - nie wie jak 
witał tego, Mórego los powrócił jej cu­
dem. 

W dlrzw<'acn, stoi. hieruch·omo pa.ni 
na, aJe ooktór Ryszowiecki iuż z da.leka Wanda Mirołecika. Jej trochę surową 
zauważył, że kamienica ich iest niena- twarz klasztomej ksienii opromienia 
rusa;ona. uśmi.ech: mądiry i doirotliwj. 

I ten jej uśmiech i bias!{ Iampk' i 
- Ale oni? czy żyją? - formaln~e po- srebrność !ez Moniki i jasność włosów 

biiegł schodami na górę. malej dziewczynki, zlewają się razem w 
Drzwi ich rrlieszkania były uchylone. jedną symfonię ciszy i błogości. w kh 
Doktór Ryszowieoki wsz.e<l'ł do przed- czarodziejskiej magii rozpływają się złe 

pokoju. 'WSpomnienia, straszliwie ostafo~mi prze'j 
Uderzyła go pustka i ja1k gdyby oib- ściami zm;iltretowanego człowfoka.„ 

cość. - Wszysitiko zło ~zostało za nami... 
Po,śpie.sznie nacisnął klamkę i wszedł Nic się tu n.ie zmieniło w tym cichym 

do salonu. domu: i będziemy żyć rae:em szczęśliwi 
Wielka, pełna ongiś staroświeckich jak kiedyś - doktór Bogusław Ryszo­

mebli i cacek bawialnia pa.ni Mirołęckiej wiooki przymyka na chwilę oczy, a cie­
by!a niemal pusta. Tamte staire mebtle i płe wargi córk·i, ootykają pleszcwtliwie 
fortepia111, na któiym grała ongiś Moni- jego policzka„. • 
ka oon1ymentalne mel·o<lie Mendelsona i . O tej samej go<lzi~ie, Tom H11kan sie­
nocctmny Chopina zni.kły, Ale Rvszowier dział na lawie oskadonvch w wielkiej 
cki nie dostrzegł nawet tego braku, oo sali sądu i dopełniało się jego przezna­
oto z kąta zamigotał ku niemu, niby naj cumie. 
szczęśliwsza wieść, płomyk lampki palą- Bohaterstwo Michaliny Berdyszówny 
cej się przed posążkiem Matki Boskiej istalo się w jego życiu momentem zwrot­
z Lourdes. nym. 
Płomyk palił się jasno-różowo jak on- On, dawny germanofil i ckhy admira-

giś: i serce Bogusława na-pełniła niewyp.o toir faszvstowskkh wspaniałości zrozu­
wiedziana radość, bo zrozumiał, :ie nie miał ,że. służył zlej sprawie. Chciał się 
zginęli ci, którzy zwykli by,Ji zapalać tę wycofać iz współpracy z Niemcami, a·le 
.symboliczną, oliwną lampkę! był ta.k bardzo 8kompromitowany latami 

Prawie w tej samej chwii stanęła w I kollaboracji z okupankem. że nikt z Po­
drzwiach mała, z!otowosa dziewczynka. ~a1ków ni·e chciał podać mu ręki i uwie­
Przez moment spoglądała mikząco na rzyć w szcze.rość jego nawrócenia. · 
zapa•h w n ego w blask rÓŻO\\" ei lampki Jeszcze orzed powstaniem wyjechał z 

Wairmaiwy db Krakowa I tu docz.ekał 
końca WlO jny. 

Był w fatalnym polo:ien'iu. Z olbrzy­
miego kiedyś majątku, nie pozosta!,o mu 
nic. Nie miał ani życz.liwych znajomych, 
and, przyj1aciół, do których mó~łby si~ 
zwrócić o pomoc. 

Przeraziły go procesy, jakie wyfaC'lac 
zaczęto kollaboracjonistom i Volks­
deut&choan: on zaś był na tyle .s-prawie­
dJiwy, że sam osądził o~rom swoich 
win. 

ezuJąc, ie g.r_u.rnt pali mu się po<l no· 
gami chci1ał udec do Niemiiec, aile pod­
czas przekraczania granicy zootał ujęty, 
poznany i uwięziony. 

I oto teraŻ, Tom Hukan siedlzl na ła· 
wie oskarżonych i biernie poddaje się 
svrojemu losowi. 

W ciszy sali paoają twarde słowa 
świad1ków i prokuratora. Akt o.skarfonia 
z.arzuca mu ścisłą współ-praicę z Niem· 
cami, prowadzenie ag-itacjj na rzecz hit­
leryzmu w Polsce i autorstwo airtykuiów 
umieszczanych w proniemieckie; gadzi­
nówce. 

Wielka sala wyp-efoiona jest trumem 
publicznośd. Tom Hukain wstydzi się 
spojrzeć w oczy tym, którzy są świa<lka­
mi jego hańby. I nie wi~. że tam dale­
ko, w kącie sali, siedzi niemł.o<la już pa­
n.i, o siwiej acych włosach i śmi.ertelnie 
zatroskany~h oczach - jego rnatiki. 

Tom Hukan siedzi zgnębiony. Cóż mo­
że powi.e<lzieć na swoją ohr0nf'~ ,J.est na 
tyle sprawiedliwy, że sam 0 ~ hi! wiel­
kość swojej winy i w ostatnim słowie 
oświ a<lcza: 

- Wie1lika moja wina p<l!-egala na tym, 
że zhyt późno zrozumia!iem. iż kroczę 
fałszywą drogą! A jeśli mi w tej chwili 
je.st czegoś żal. to tego. że w momencie, 
kiedy zniszczony na"'-z kra i ntihudo\.Vufe 
się z ruin, ja nie w-ezme url zia!u w tym 
na iws.pawalszym \\·yścigu p·racv. 

(d. c. n.) 



Był je:Sienny, r<>mi.okły dzień deszczo- teiŻ je-szicze jesteś głuipi - krz.y~nę-ta na wsipókztuciem. Jak teiż mu1s~ała roz.pa­
,wy, Padało u~arcie, jednostajin'e, doku- Jl1•E:rźa. - Z"!mia\Slt t·o \V\Sz1nstlrn mokre z czać w Warszawie po śmierci syuh! -
czliwie. Łódzkie u~ice t-0nęły w błocie. pani zdjąć, t.o ty się w zaga.d'ki bawisz.. Biedna, tak go przecież kodiała! 
Se.tki nóg rozideip.tYW.ały kalwże br!1cln·e·j $dągał.a z przybyłej mizern'l; Nltoci- - My1śmy tu w Lodzii \VIS.zysitlrn wie;_ 
W()·dy i ś.Pieszyły. Ślpieszyły w nieu.s·tan- nę., sukienka na ra,mionad1 też miała d!zfoli. Znśka co pru~ d'ni c:ho1d1ziła do pa­
nyim rytmie wielkieig,o miasta. l.e1pkie zi- gidzie niegdzie mokre plamy. ni siioisfry dowia·dywa•ć się. O! beczala, 
mno Przywierało dO" mokrych ubrań. :__ Że też si.ę pa1ni tak z1ma•rnował1a ! - b-0 beczała. Ona go P'~ede,ż tyle czasu 
Paskiuidna jesienna sl'Laruiga... - biaidohł,a .::=·osnow1s1ka. !fozrw:ie.szająic ni.ańiazyfa ... 

Przed domem na Pi·otnkowiskieij, zatrzy płaszcz 'p.rzy P'iecu. W1rócił Sosino~'kii z pa;c·zkami. 
mała się, kolbieta. Stanęła p.rze<l biratną i - Wra.cam z obozu. chowwa1.am ci~- - Ma·cie uu w Ło•dzi doi§ć żywtliOści? 
'\Vłj)afrzyła się w d1rnży, szary dom, jakich ż.k.o.... I - Tak, jakoś jeist co j·e·ś·ć. Cię.żko. bo 
tysiące je.st w każdym mieście. Nie zwra - Niedmo pani się d-0 pieca przys·i ą- cię1żko, alle żytje się. Qibie 7. Zo·śka robi­
cała uwagi na deszcz„ sieka,icy ją po z,tni dzie - PO{iiSuwa la krzcsł·o, krzątaj ci,c się my we fabryioo ,Pana dyre:]Qt.ora. Teraz 
zerowanej twarzy. Wyipł()wi.ały„ mokry ruchlrwie koło ,;pani dyrekto•rnwef', któ p•ańs-tw-0 i:>wwad.zi. Zoś'ka ,ni e ahiciiała iść 
beret, przy:Jignął do kirót:kklh włos6w. Nie ra pa>f.rzvła nia Sosnowską ze wzrus.ze- po staremu do b~ura. bo p•rzy maszy­
okreśil.ąne•go k-ol·om pa1lto, ocie·kał·o wodą. niem. Jakje to z:d1t11mie·waface, ż.e p;1mię- na>C!h letPiej pła1co„ Aa, moja drzkwucha 

A k()lbieta stała i Patmy'ła w okna i1i.er- tali jeszcze o niej p.o tylu la tac·h, że za- wyigr.ała wyścig prncy, dost.a~a nagrodę. 
·wsze.go piętra. Prz-echodmie m'.uali ją. w chowali całą swoją, d1aW11ą życizliwo·ść. Stary stróż·1bJe, jak daW'!1ie>j. Roho-ty tu 
sz.ybkiej uciecz.ce Przed s.t1ru1P:•ami de.sz- Dozorczyni §cia·gała z ied n6g rnzirnfr:i\łe za\,nsze d·o hiciha, tyUlrn pła1cą marni·e. No 
cz1U. Czasem kfoś obejrzał s'ę ciek,1wie woj•skowe bnciiSka. cóiż., wisizęd·zie C'ię:ż·k·o. · 
na nieruchomą po.stać lmbiety. A ona - Dam pani Zośki barnlho-s.ze. te Pie- Przyszła Zo·śika, r·osła, zigra'bna dziew-
stała i patrzyła„. rony amerykafrs1de m111s.'Zą. wysd1n,ić. A czyina„. I .ona rzrnciła się rado-śnie ku Kle 

W .pewnym m-0menci~ fakby wa·hająic to się moja Zośka ucieszy. Myśmy już chowieckiej, po,:zmała ją odraziu. 
się. poc-zę,ła iść h."'11 bn:mie. We<Szła d() du- piania,. pirzecież oplakali., jak umarłą. A... - Jake•ś ty wyrosła i wyfadniafa! 
ż,ect. sieni, SJPoirzafa ;p·o jej wysokim skle- -zawahała się. - Pani mie•S'z'kanie i'll'ż Dzi'wiiła się Kfocliowiecka. 
pie·niu„. N~c się nie zmi·eniło. Byto tu kto inny ma. Jakeśmy dłuig-0 mo·g1li. toś- - Pami też się zmieniła. 
tak, jak dawniej„ przed w.ofoą. my hroini!i i pi1l11101wali. Niie.mcy .viszySt~ko - Tyilko n.a g-0rsz.e, prawda Zosiu. 

Z <>ki.einka doz'Orcy wyiglądałia czyjaś. wY,'y-ieźli, . ale mebile są w vorzą·~iku .. 
1
Nie Zo.ś'ka nie o•dip.owied'z.iala. Mwsiała pa-

gł-0wa. Kto reż teraz tam mieszka? 0- dahsmy rn1komu. Sta.ry tiam spał 1 f)11no- nować na•d so•bą. żeiby się nie mzip-łakać. 
kie·nko u1ohyltił-0 się. wał. Czekaliśmy i crzeka'liśmy, Przycho- Patriząic na tak kiedyś p·iękna, i eile·ga.nc­

- Pan~usia do ko·go? - Pozmała go. dizi1ła tiu Pa111i si.osbra. Ohiciała nawet me- ką sw<>dą .Pa,nią. miała od1·otę wyć na 
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wato•, a o mę1żu nk nie wie. Ona,; sd10ro­
wana, ,zlbied:w·na. a,ż patrzeć n.ie można. 

- Ską•d wróciła? 
- Z ob.ozu. z Nie,miec. Ohorowała clę-

ż·k-0, Iieiała w sZipitafo. Ja:k jec:hała do 
Poil1s.ki. lu·d•zie ją je1sz1cz.e orkrad1!1i. Zabrali 
W\.5!Zysifirn, co ki te AmerY1kany dali na 
d:ro:gę, Ot i pnyje1c1hała. n,ę/dz:arka. A ja­
ka to była 1 eilegancka pa·ni 1przed wo.J,ną,, 
a d-o.bra. Moją Zośikę mia•fa jak swoją.! 

- Ro.dz.i'11Y nie ma tiu żaidneu? 
- Ma tu siio1st1rę i je<SJz:cze taim ko·go1Ś, 

ale nie żyła z nii1111i. Nie pa1S<01\v.a1i jakoś 
do siebie. Ot i teraz. Wróóła po tyliu la­
ta·ch i nie poszła ni1gidzie, tyilko d.o n.as. 
Wi•ed·ziała • .że my ją z senc•ern PnZYJłJnie­
my. 

Dokttór zamyśll'ił s:ię .. 
- Tak - rzekł ziwol111.a. - No to trze 

ba ja•koś radlZ~'Ć pa-ni•e Sos•nowis'ki. Mu si­
my z nią P<Jroz.mawi:ać, ti\Jwiiedz,icć się, 
jakie ma ,pilany. c.o zamie-rza ze so.bą zro­
bić i z miieszlkainiem. 

- NaraZ1ie śiPi, przysizfa zrrnocz-O'!la <lo 
sucl!ed ni'tki. Jak wyip-o.cznie, to orzyii­
d'Zieirny do pa1'J.isiliwa. M-01że pa·n do~tór 
p1rze·z te·n c·za.s 'J)OWi.e żo·rrie o ws zys iki~n. 

Dokit&r zafrns.ował siię. Ja1k tu o tym 
powie<l1zieć Ja.dzi? Naipe'W'!l'O• bę1dz.:Le wiel­
ka awa·n•nura. A 01n był dziilś ta1k z:męcz-0-
ny. tak n1ielu1dlzllw 21mę1czo1ny .•. 

Sosnowski. Był l;tu więc. jak dawniej. bJe l)a1biernć, a1le nie daliśmy. Wci.ą.ż nam głos. 
- Do lmgo ona? si~ zida:vało, że pańs•two wrócą. Ano. mó - Cl)emu pani ścięła wfosy, tak.ie ~'i- ROZDZIAŁ DRUGI 
Jak tu od1powde<l!zieć? Sama pa-zecieiż wiła swstra, że pani iuiż tyfo czasn nie czne waTk()cze? K'le>cb:OIWie'Cilrn spała c:Uuigo

1 
d'° wiec;i;o...' 

nie wie<lziała. . pisze, to i pewni·e nie żyje.„. - M<>je warkooze ZIOSltały w amery- ra. Qłdy otworzyła ()'(:IZY, nie mo.gła 'so-
M~!'hczyzna w okienku nie sipu1s-Łczał z - Ane my ze starym mówimy: czekać kańslkim SzPirtaliu,, g.dz:ie chorowałam na biie wprzytomnić, gd·zie si,ę: .zinaj•du.te. Z.da 

niej POO.eirzlii\vych oczu. Nagile p()derwał i juiż. P()daliiśmy d-0 Czeirw-one.go Krzy- tyńims. Ot, j·tĄi; troch:<:) oo'ro.sły. wafo. foi się, że ci•::i,g1e ś'lli jeisZ')cze. Ane 
się, trza~ąl drzwiami i z/biegł Po paru ża, .POtY'm do te1gio biura, oo to .swkaj·a. - I kręicą się jaik-· dawnie<j - ahdała nie, to była rzecz.yiw1istHŚĆ· Jc1sit u So8-
~dhod'kiach eto sieni. Sta1naJ Przed kobi.e.tąi zaginionych. Mieszkainie, jak tyibk-0 prlZe- J>QwiedJz,ieć - jaJk Zibyszko·wi.„ no!W!Slkiich. w Łod~t n.a Pi~r'kowskioo, w, 
l W!patrzył się uwalŻlnie w jej V\Varz., bi·e pęiC\_zi'li Niemców, z.ańął pa1J1 doktór. po- - I mde, teiż jak da'W'l1.i~1 ,prawda? - je.j dawinym prnedlwoj1e·ninY'm d•oimu. 
1edąJcą ni'k~o w mę•t>nawym śwfofle. rz.ą:o\ny cz~owiek, nie m-0iżna powiedzieć. próbowała ża'l"t-0iwać Klleohoiwie-cka. Ciepłi0 było w łóżku Zo.śkii ,P'O'd pierz:v-

- Dzi·eń dobry ... Panie Sosnowski -- Obie-cał, że iak tylko i:ia•ni wróci. to on - O, zaraz rude! - Q;a!Jl'rotestowała ną. Aąe j•uiż ją ciag'llęło niie1przclJ)ardc jść 
rzeikla d1Ci10. \V'Szysitko 0'U1da. Ona. to tam taka iabś Z-0śka. - Pani n.ie wiie. jak ja zawiszc za na górę, zoba1cizyć swo·ie dawne mieisz.ka 

- Matko ŚtWięta! Pani dyrelctorowa! niebar.dz.o. ale co on, 01W1Sz.e1m, ~go Z'!d'rośdłam pa:ni tydr włosów? nie. Jak foż ta1m t.craz \V'Y'gląid.a? Nie razy, 
....._ osłu1Piał. -Patrząic ni.e•dowierzająco na c.złoW1~1k. Ta Niemk~, co s.i~ po Pani wy- Po kolaicji z:a;pa'k()w.ano l<'leich<>wiiecka. śni.ły jcd się te dawine, mrłe po1k<>d·e. Sz\rn 
jei z,bie<lwną Dostać. - Jak.żesz si(} pa•ni s1edfor:1·u W>PUO'W~dzrła, ~'SZ'k!l-ła tu ~a~ do Wżka, po·d ,pi·erzyinę Zośki, żeby wy- da, ż.e tam tera.z s11, obcy :bu1dzie. Ch'Cia-
zmieiniła ! ~ą woJ•~J· Jak tyiko zaczęło .się z rnm1 grzata się i wyip.Otcz.~:ła. Uśmiechała się łaby po tych pok:io•jach ,poohodrić sama, 
. UŚ!i11iecłtnęła się S1mutni.e. z!le !'Oh1c, za,pia~myała . wszy,stk<: co lep- d() ni'C'h z •v<lzi•ęo<z,nością., tPa'l'm:ąc na ca- żeiby nrle patrzyły na nią oodze, śiledz.ą-
1 - Sosn-0wski się mnie I>rzes1trasiył? :Yze na .sam?chod ~ zwiała: Zdą.zyła ch-0- łą gromadłkę, tak rr-01Skili"wiie krząitającą ce oczy ... A bak't się, bała się n;a1praw<lę - Ależ nie, skąidlże. Myśmy tu na ua- \era. wiedziała. k1e·dy zw1'.ać. . się p•rzy niej. · WS/pomnień.„ . 
ni„ tyfo czasu cz·eka li. J.a zawsze mórwi- So5 no•wska naraz zrwrÓICiła się d'O m~- - Ja'k to doib.rze, jak sitrasznie d·obrze So>Snow~a z Zośką i11brały ją w ~wie-
łei:n, że pari&two za\VISIZe dacie kiedyś ża. zrnaileźć si1ę: w czystym. C'ieipłym łóżku. mi. i czystą bielilznę i s11k>nię. Dziewczy-
znać. - No co ty stary sied•zilsiz i gały wy- G•dy za"'1nęła So""nows~·a z Zośk po na u•cizc,Sa'ła s•tara·nmie kr~-.:e, mriedzia· Zanważył jej z1mo•cz·one, ża\os1J1e 11·bra- trze.wczaisz? Nie wi'dz:i.sz, że pani głoid- "" · "' 'l\ ·a. · - vui\.tl 

n,1·,,., , d · częły radizit w ką:ciiku. Sosnowski sie- nie włosy Klkchowieckiei Tie1ż to :-azy, 
v na? r. z•n-0, pwzynieiSie•sz oo d() Jed'ze•ni•a i A1~1"ał przy st"le i' medytoiwał czeis ,ała-ta.k pt1•sz"r"'te kęidzi10Pki Zlb~'"'zk:l. - P.o co my tu stoimy. Jaki t~yja z ćwiartkę wód'ki. Zrnbię na g-0.rą.co, t-0 'Uih · v • J '" yu 

głu1PH Proszę do nias., prosz.ę .. Pani dyre- z.arnz pa·ni pnwdzi·e do sLebie. Moje. hie- k""'ra.No to M:a.ńka, ja idę na ,górę„ do do- A te były tak bardzo dto tamty'ch, dzń.ei--
1~t ł k M 'k · da'Cf·wo, ta1k s1·ę .sc.J11v·>t.rało'. "'" cięicyiclh. .Po·cl·ohne„. n: orowa ca a mo· ra. an a pois.zta po --1

1 _ A i·d~ i'.d'ź "'ta,,..,, MUIS'"" J··"'J • .P·rze·ci"",i. Tm 1 · 1. ł · t 1:... • Ch1.,,,:i..., zaraz n.rzyJ'd17•1·e. U ·· ł · · d 1_1 d ł ,,, "' "Y „.,, "' ""' r,11e!c11ow1eol'\.a ndąga a s1'ę w os at:uIJm ... u ..,, _ w1oa a stę p·rzy p1ecn, •O·K a a a na tk dld ~ l · · 
Prze"z·ła t,.,.,y S"·h{)·d'ki· 1· sta nęła w ini'e· _ · . t · ł k" . . t wszys· () o a1.;, na e:ży s•ię:„ momencie. Nie mtała -0<l1wa1gi Pótiiść nai gó "' '~ "' og1en, nasi aw1a .a garn i 1 me orzes· awa 

szkianiu dozo!'cy. la opowiadać. Po·sze·dił zwoa1na Jl() schotlach. u'kłada- rę. Jak ją ci hl'drzie przyjmą. bęidą się mo 
- Nic się u pana nie zmieniło. - Pod - Moja pani kochana. f]e też to nie- jąc sobi·e, co i iak Powiedizeć. Usiadł w że awanturnwać? 

SU'nął krzesło. Siiadł.a. patria.ie po śda- sz1część sipndło na lu1drzi ]J!rzez te sześć poczekafl>llii i Cz·ekał, aż w-Wdzie ostatni SolSlnowsiJ<i lliSIP'Okoił yą.. 
nach, po tyich samy.dh oihrazkach świę- lat wofoy. Sama pani dyrekiornwa Ne pacjent. Doktór w:1irz.ał z gabinetu. - Niech się pani n.ie o1b.aw~a. Wsey• 
tyd1, kitórych u Sos.nowshch był·o zaw- się mn1siała :Jpon1e·wierać! . - O~ So1St19·v.~ki! A'J.e .mam padzieię, ·Slvko będlzie dobrze. 
sze ta'k dużo ... Ouwoirzyty się d.rzwi, we- - Nie .mó1{Ą1de na mnie dyrekborowa, me c<ho·ry? Peiwme znoiwu studima się p·o Posze<l1ł z nią. \V9tę1p.owała p-owoli PO 
szła kobieta w chu.stoo. SuJ<o·iPZał.a szybko To d1z.i1siaj foż śmiesznie hrzmi. Zin~sztą. pisuła? S·dhod'kac:h, z kaitdY'm sfotp•niem wr.acają.c 
ku siedzące1j, rrig-dy ni·e znosiłam te.go ty;tułiu. - Ni<e, nie, situ•dtflia w P'O!'IZąid1ku. - dlo daw11ei.w, clailekiego żyda. Ot, 1u1ż 

- Jak ci się zda•je Mańka, kto to j.e•st? _ A co jes•t z .Pa·neim Kleicihowi'eckirn? Mię~{)1S1ił cz:a,pkę i nie wiedział, fok za- S1boi przed drzW'iami: ,,Dr. Jerzy Brodz-
Dozor·czyni zdjęła mokrą chus.rkę., - Nie wiem. P-0 P·O•wsta1J1iu. rozdzie.!Hi czą . ki, l·ek. cllor. wewnętrzmyich" - grosi ta-

strzepnię.ła. rozwiesHa P1rzy piecu, nie nas i nie miatam już p•otytm żad•nych wia D-0k'tór my<ł r:ęice. b%c.zika. Kie•dyś tu wisitała i'nma: ,,Knto-
przesfają,c pa.trzeć na p.rz.ybyłą. Zbliżyła domości 0 męiż.u. A wy? N~e wieicie tu - Bo bo proszę pana doMora, wróciła ni Klieclwwiecki"„. Za tymi O'to drzwi:ar 
si.ę szyhh.-imi, dirobnymi kr-0c1Zkami. takiże niic 0 nim? nasza pani dy•r<e1ktorowa. - Dokf6r sp.oj- mi krył się j·e•j prawdiziwy dorn. 

- Wiesz stary. ta pani trochę Po'Clob- - Ano nic. rzał PY'taiją•c-0 . - Ano ta. 0 1d tego bu mie- Sois11wws1ki nacisnął <lzw'()1nek Kl!e·cho-
na do tej naszej pani z pieirwszego pię- Ooz.oncz~ni 11.agle UIP'r.zyfomniła sobie, szkania. wie•cika drgnęła. Te·n dźwięik Z'l1ajomy. to 
tra. . _ , . . że pani Klechowiecka d1o•ść póin-0 iakoś l - Wróciła? -:- zafrasował się ~októr. jakby ·e·cho dawnyich, miirrio•ny>ch dni ... 

Sosinowsk1 rozieiSm1ał s1~ w gfos. sipyfała o wiadom-0śd do1fyeizące swe.go I -;· Tr:zetba i>ewme teraz od'dać m1esz.ka- Ki-0ś S1zedł pośiPies12mie otw-0rzyć, bY'ł 
- i:iCl'OOl~na! Dobra sobie! Przecież to mę.ża. No, nig'dy tam mi1ę•dzy ninl!i z.an.ad- 1 nie? t-0 sam doktór, czeikał na niich. 

właś1ue sama pani dyreku:iwwa! to do•brize nie był-0. Wszy®cy wiedlzie-li, - Tak by na1e.żało. UC'zciwiie i .Po bo- Kilecho•wiec:ka stała niez'cl·e•cyfd()!W'anje 
. Wraienie było pi~runutiP,ic~. Dozorc~y-1 że •n dy~reiktor 1111.IJił sobie Jrufać. żemu. I Prz.eid otwartyimi drzwiami. 

ni stirzepnęła rękami. :aoh1ła pan) nie- - T dziecko się .pani Zl!l1arno•wało - Dok1tór wyicierał d~ug() rę1ce. - Pro1szę - za.wwa.żył je:i wahanle.-
sko·ordynowanych mchów i rap.tern rza- we·siticlmęla Sos•no·wska. - W~dzi1cie. So•S1110.w1Ski, ńmchę to na- Pmszę, niedh Pani wejd·zic do swego da 
oiła się ktt przybyłe•j z o·bwar1tyn1i ramio- Kled1o·wiccka mJHŚ'cH.a gło·wie. na P<i·ersi: gle przyiszł-0, prawda? A ja akurat te,r::iz wnego d.omu. - PZekł łago<linłe. 
nami. - Tak .. nie ma ju,ż, moje,go Zbyszka. ma.m tyle pracy, że nie wiem z.wpet.ui.e, W<esvta. 

- Święty Antoni! Nas1za Piani dyrekto - wysze.ptała cicho - i c-0 mu1Siiał Pan kiedy ja si.ie bę•dę starał o nowe miĆ-Sz- - T-0 je.st właśn:ie ,pa1J1i dyrektorowa. 
rowa,_,.na·sza kocliana pani! - śdskata ją Bós; te•ż na mnie zesłać. kanie. Sa.mi wiede, ja·k J.e•sit t•rnd'lw d·zi- - .powic·dział So•&110\vs1ki. . 
•)01płak11foc ze wz.ruszenia. ,.Pani dyrck- Dozo!'cz:r0ni ocierała u1krnd'kieim tzy. siaj. - Nic panJ dyre·ktomwa, tyil'ko 00 I>ro 
torowa" uśmiediała sic i od1dawaJ..a 11śc:s Tak - myśllałia zbuntowana - to nie - Tak. cak. Dzi1Sfoj o mie•szikan1ie bar- s•nu Anna KJ.echowit:c.ka - ,podala dvkfto-
ki. było li1toś'Ciwie ze strony -pa•na Boga., że I diz-0 trudno. rowi rę1kę; kttórą uściisnął sertde•cZ'llie. U-

- M.oic. bicda~two! Ja.kie to wy11isz- mógł P~ni K•l?drnw1ie•cki·~1i zabrać t? śii- - T'.1 ,pa1ni wiróci'~a z c~ł·a: r?d•zi~1ą? sipoikoiła si~ ni.eco, 
cze>ne, Jabe wyim1zewwane. - Ty stary c:zne, 1rnłe dzwc1ko. S!Po~rizała nA n1a ze - Nie, sam.a. Dziecko Je~ s1e 7111nrno.- (D. c. n.) 
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Z t?;ardla napół uduszonego zwierzę· 
da, wydobywał się już głuchy jęk. Ręce 
Pde:sona omdlewały z szaloneR"o wy­
siłku, ale nie rozluźnił chwytu ..• 

Tymczasem, leżący opodal Smith, od­
zyskał przytomność i w mgnieniu oka 
zorientował się w sytuacji. Zacisnął zę­
by i wyci;ig-ną! rewolwer. 

•.• Ale w tej samej chwili, usłyszał I -U ratował mi pan życie, kapitapie 
chrzęst pękających kości. Pantera ze - krótko rzekł Smith i wyciągnął rękę. 
złamanym karkiem legła martwa u stóp Peterson, kompletnie wyczerpany, 
zwycięzcy. Peterson odetchnął... uśmiechnął się i uścisnął podaną dłoń.„ 

sanasiakiLeszczvńskifPo'lac I · Sl~Q dzi·e1n·ie zasilą drużynę bokserów IKP y r z y m a ą 
W 6ooot~ w sali Teatru Pop1ularnegeo . · • . 

>rzy ul. Ogrcdowej 18 odbęd~ się zawo- p d • h h • • d 0 
• k0 I I ' • f0 

• !y pięściarski·e o drużynowe mistrw- o woc el a pac szesc10 n1 o w 1, po scy mo orzysc1 1guru1q 
two okregu pomiędzy zes}Jolami A-kia- obok Czechosłowacji, na pierwszym mienscu 
o.wymi IKP - T~cza. Młody zoopól 
KP dQznał. ostatnio. przykrej p.orażki 
)d KP. Z.iednoczon) eh. to też pomyślał 
1 zasileniu składu tym ha·rclziei, że Tę­
'Za je<>.t groźni.2jszym p, ::~ciwnikicm niż 
<:.P. z:C'dnocrnn<E'. 

Jak nas ;:ap0wn~;i kiern\':nkl\WJ• klubu 
KP., w mccrn julrzcisnm wezmą rów 
.1icż udział w banYach ki dru~~\'!lV sta­
rzy. przedw.ojenni i bardzo popularni 
pięściarz& łódzcy: Banasiak i Leszczyń-
1;ki. P()cz;itck za\\·ocló\v \\"yznaczono na 
goctz. 19-ta. „ • • 

Do\\iadujemy się w ostatniej chwili, że 
KP uyło znus:?onc pr-..enieść zawody Odbę­
~q się one v.r sali Tęczy przy ui. Piotrkow­
r;kfoj w tym samym terminie. 

ada ~ f. i PW. w Lodzi 

W Zlinie (Czechoslowac ja) nastąpił 
shirt <li:::i sześc1odni·owych zawodów moto 
cyklowych. tak zwanych .,Six Davs", roz 
QT} \\'Ril':Ch w konkurrncj; mii;dzynaro­
do\\"cj. Bim::i w nich udział również 
rfwie ekipy pol~.kie, n::ilnrr;;af.t .Belgowie 
nic przybyii. a Auslriacy nic są dopu5z­
czcni, gdyż nioe należ:) do Związku Mię­
clzyna rodo\Yego. 

Pierwszy etap tego giganlyczn•ego \Vy 

ścigL! prowadzi! ze Zlina przez Uherski 
Brod, Topołczany, Bańską Bystrzycę, Ila 
wę droR'ą ·okrężną do Zlina. Nie był to 

Widzew u 

:::pecjalnie trudny rai.cJ, ale d!ugo<lystan-j ze stro~y kierm~cy. Tej próby Holendny 
sowy. Do mdy bez punktow karnych i Szwaicarzy me wytrzymali w tak do­
przybyfy ekipy: Czechosłowacji, Polski, brej formie J os.tat.e.cznic odpacJ.li, ja.ko 
Szwajcarii i Holandii. Picrws;;;a drnży- nasi kc1nkurenci. Polska ekipa znów 
na. P~lski ic.2hala. w skiaclzie: Brun, ~y- ukończyła wyścig bez punktów karnych, 
nm~lo'. ~~bro:vs~•· Druga. P?ls:ka :: 1 ~a a takim wyniki·em moż~ poza ni<1', po-
„za1obiła tylko Jeden punl.t ka1ny 1 ~.Ida „ · t li c h ł · kt' ~ r·i· . l · . · . ~ t · szczycie się y <0 zec os owaqa, ora ~y 1 , 0 \, a a się po p1e1 w_,,zym e ap1e na • t t . h .

1 
• d · 5 miejscu. JeS w e3 c wt i je yr.ym ną_szym rywa-

D · · t · · d ·' l · b ł · · k 't Iem. rugi e ap SWSCIO 1110\V {[ y ]UZ ·ro . . . 
szy i ,,·ynosit tvlko 417 kim., ale za to W n_a1lepszeJ formie zn~ idu je się 
frasa by!a znacznie cięższa i wymagała Bmn, kfory ma ba1rdzo powazny zapas 
niep-rzeciętaego wysiłku i opanowania czasu, natomiast gorzej nieco spisał się 

tym razem Dąbrow6ki. 

ali skład 
doprero w W(lrsz ~wie, tui przed meczem z legią 

tiziś rnzn9cz1,ma swe ur1ędowanie Dzisiaj "yrusza z Lodzi 0kspe<lvcja 
w :sali konferencyjnej zorzą-lu Miejskiego piłkarska Wid7ewa. ahy w niNlziclę mze 

<ldbylo si~ p!enarn.:i posied?.t>ni ~ Wojewódz- l!raĆ \\' \Va rszawi·e "-potk ani.e z Leqi;i 
klej Rady WF t PW. Jak wiadomo, obecn.<:r Ci~żka to będzie dla łodzian- próba. ak 
struktura ula· lu zmianiP. w •ym kierunlrn, że też i prz~,:g.otowania pocz\·n:0no wiek::.ze 
na torenie 1.o~~i istnieć będzie Wojewódzka i odpowiednio staranne>. Widz<'·"· wie, ŻE' 
:Rada WF ! PW dla terenu województwa łódz I musi sic zr<'habilitować za cic;;i,ka D'HilŻ­
ki~go .ornz Wojew~d~k:>. Rada m!asta Łodzi. J.:~. j::ikzł zad;il mu Ruch. a p.onic\niż lc1k 
d:t1ala1ąca nam. Łodz. ·. t \· I I ·1·; - ·" ..i ..i, 

P d. w · ód kl . R d ''IF . PW CJcl a prz.e.,ona a za\\ or n1, >\\, 7.~ uo ;1J-

\\'ątpliwości że zmiany w drużvnie ~dą. 
Do Warsznwy wyjeżdża ia naL5-t~pujący 
Qr<'CZC': Wiernik, Wachnik. Nowak, Up­
tas, Reszkę, Cholisz, Musiał, Gbył, •Ko­
narsld. M<> rciniak, Cichocko, Lan{!e, Pa­
wlikowski. Fornalczyk, Stempel. Ekspe­
cly~ pm\\ aclzi tym razem prez.es Wi­
dzewa .M. l\l;ilin ;\\ski. J\1ecz cdbę<lzie 
się na sl2dionie Wojska Polskiego o 
godz. 16 30. 

Na razie. w konkmcnc ii o . Srcłirną 
Wazę" w ogó\ncj klasyfikacii Polska z 
Czec.hosfowac.Są prowactzą fefJ w fc/J lrz 
punktów karnych. Na trzecim mie.iscu 
figurnje zespól Polska B - 60 Pkt. lrnr­
nych, na 4-tym Sz\vaicaria - 100 pun­
ldów karnych. na ;l-tvm H0l:m<lia - 112 
okt. karnych, na 6-tym \V!ochv - 141 
;>Id. karnych. Ekipa wioska jechała zb· t 
hrawurowo. to też nie obeszło się bez 
\Yvpadków. któremu uległ Grie<'o. • 1 a 
wirażu przewrócił sie i chociaż doznał 
złamania dwóch żeber - d"liechał do 
mety. 7-me Czccho"!mvacia B - 2on 
pkt. karnych, 8-me Holandia A - 200 
pkt. karnych i na 9-tvm, ostatnim Węgry 
- 322 pkt. karnych. 

rezy mm CJO'"' z e1 a y ' i I ł , · · · 1 j l ! J • • na miasto !".ódź wybrano w sklarh:fo nastę ~.mi; a OSCJ J{'SZCZI:' 1.m la re ::o C a„c.\o 1 z~ 
pujący • Przewod liczący poseł Ja" !{arbo- t1~a1owr. rozg1 y~\-kl t_o me prz.elewk1. 
wlal:, zasiQpcy red Ludwik Szumkws!<i i wi- więc tez zgoła man'.C'J ratrza na zacla­
c~przewodniczący Miej~kiej Rady N:irodowej riie, które maj<1 \l: nicc!t.icl<;' do spclnicnia. 

Pierwsze pos~ed1enie 
nowowvbram1ch \'Jładl ŁOHS. ob. Ekiel!1hi', oraz pzol. Michałowski i ob. Le­

wandowski. Ponad·o do Rady wchodzą '''Y"lit 
ni prz~dstawidele i działacze sportowi z !e-
1enu m. Łodzi. 

Przekazanie agend nowemu P:<!zyd~um nc! 
ch~ie się dziś o godzinie 13,30 w sali Miej5-

Idej Rady Narodowej przy ul. Nowotk~ 16. 

Po czwartkowym ireni:ig·u wybrano 
15-tu najlepszych graczy i \\ szyscy wf­
jeżdżają <lzi$iaj do Warsza\\·v. Jaki bę­
dzi.e skład? Na to pytanie kierownictw-o 
c!a oclipowiedż dopiero na b.')isku, tuż 
rrzecl mecz.cm. !'\i{' ulega natomiast 

Dilfa 22.9.br. {pr·r·iedzir.ilekj o god;;. 17,30 
w sali ZKS Elektrov nla ul. Daszyńsk:ego 54, 
odbęd:!<ic się p'ienvsze plenarne pos\fdzcnie 
nowo - n-yb"anych wł.adz ŁOZTS-u. Ze wzglę 
du na v1aźność ob: ad, obecność ws;i:ystkich 
c:i:łonków 2:11„ądu Dilowiązkowa. 

W rozgrywce o .. Miedzvnarod-owe 
Trofeum", w której startują ekipy na 
maszynach własnej prndukcii prnwadzi 
Czechosło\\'acja bez punktów karnych 
orze<l Włochami. 
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Poważna Państwowa Instytucja Handlowa 

zatrudni 
wykwalifikowanego księgowego 

kierownicze stanowisko 
Warunki do omówienia 

na 

Oferty wraz z życiorysami i odpisami 
referencji kierować do .Centralnego 
Biura Ogłoszeń „Wiedza·· Piotrkow­
;;ka 70 sub „Kierownik"'. 

staw . weneryczne, skór skórne - weneryczne. s1<a 35 OTdvnu1e 3-6 d d. 1 ---- Przem. Kosm. - Cham. ' ' - · q: ra iowq: ampę, E:!':>IASKOPY, niwela ne. Piotrkowska 109-5, 1 Maia 'l 8-10. 4-7. 27331 
t I ~ 0 różne przyrządy i na tory, wag„ dla niemo Poznań, ul. Poznańsko:t e · 13-8n2. 250 3 Dr FJ\LKOWSIU, uro- AKUSZERKA -\.~t . "' 26. 27403 ·v 01 asie rzędzia kupuję w lat teodn!ity i cyrk-Dr ŁUSZKIEWICZ chn- 10g · ch!rurq, spec1· ali NJ

0 cz ab1"tur1·entka War · · · sprzedaję - zamie- le, szlopery zakupi roby kobi?ce. Legio· sic nerek, (lecherza. ·z3„•sk1"e1" kl1"n1"k1" pro l ' Zaof1"arowan1·e pracy '• '' . • n1arn Gdańska 17, D'H.Jan P111"dak 1 S-ka nów 3 - 6 od 4 - t>~. moczowych Że: om· ·~-ora Gromadz1r1'eno · , ~ " :!<'s!eżniok. 28231 ł.6dź, Piotrkowska Nr Dr. MAJEWSKI choro skieqo 113· ·1-s "rzviml!ia Pomorska 
28588 by :rnbiece. wC'wnętrz Dr. RÓŻYCKI. specjall 43 24348 FOTOGRAFICZNE ar-

ne, Legionów 3 m t, sta choró~ kobiecych 1.EKARZ: -·Dentysta łyku!y i przybory oraz 
Tel. 216-82 24318 ukus~erfi Przyjmuje 'iwirska. A;rmii Ludo- małoobrazkowe 8 arc 
DOKTÓI~ KUDREWICZ 2 - 6 . Leąion6w 9 tel. ;vej ?.7. ! 1 _ 13. tel. ty posiadamy na skla 
specjalista c:horób we- 166-29 25521 138-84. 28584 cizie „Fototechnika"' -CGł0.5ZEN/A {)ROBNf nerycznych, skórnych Dr. I:.OZJ\. wenerycz- Piotrkowska 88 Kup-
Piotrkowska 106, przyj ne. skóry, włosów, ~UDOO - SQfZ8d3l no - sprzedaż. 27146 

CHOLEWKARZ samo­
dzielny przyjmie pra­

FOTEI. DENTYSTYCZ- cę. W!adomość Piotr 
l\IY okazia Poqonow· kovrska 307 - Leśko. 
.kie'lO 27. 285851 POTRZEBNA dztewozy 

WILLA luksusowa oko ncr do 2-letuiego dz!e 
licy Łodzi przy stacji c: . .:i. Konieczne refe­
lromwcrjowej. pięknie I rencje, Piotrkowska 
położona wolnym Mie 135 m. !, I piętrn, 9 
szkaniem, dużym ogro 1- IL 28596 
dem parkiem, sprze.

1 

POTRZEBNI\ szwaczka 
dam W'adomość: Per na ~-Igłówkę, Wscho­
furr.er1a Grand Hotelu dnia 66, Glinicka IO 
l:.ódź. 28592 - !2. 28927 

--··· 
LECZNICA lekarzy spe 
cjalistów P'. )\rkowska 
3, tel. 215-48 10-19. 

Dr CHĘCIŃSKI skórne muie 7 - IO i 3 - 7. Sienkiewicza 34, tel. NAJKORZYSTNIEJ ku· WSZELKIE pudelka 
weneryczne Piotrkows- DOK·TóR REICHER - 1/9-~~-· ___ 26807 pisz - sprzedasz. za- blaszane używane od 
ka 157. 7-8. '.ł-6. Specjalista: wenerycz- Dr ANI\ TOL KOWALS-1 mienisz pierścionek, pastv do podlóq oraz 
Dr MIRSKI akuszeria,\ ne. skóro€, o1Liowo J{( skórno - wenerycz obrączkę, zegarek w ka: tony UNRRA kuou­
choroby kobiece. Ze- (zaburzenia) P 1•udnL ne 3-7. Pio!rkowsko I sklepie 11 Ltstapada ~:i fabryka Chemicz:ia 
romskiego 37 tel. 257-23 wa 26. 2569~ 26. 27322 3. 27420 „Azet" Lipowa 43. 
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